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Do naszych czytelników. —Obeena zima.— Galicyjska bieda. 
Artykuł inżyniera Walerego Kołodziejskiego w przedmiocie 
ekonomicznych potrzeb Galicyi.—Przegląd ich,—Czy Gali- 
cya ma warunki, któreby ją wyszczególniały pomiędzy in- 
nemi ziemiami? —Czóm jest Galicya?—Trzy przyczyny anor- 
malnych stosunków w Galicyi, — Podawanie powierzchow- 
nych przyczyn złego za prawdziwe.—Brak równowagi w bu- 
dżecie kraju. — Starania o usunięcie tego braku. 


„_ Po kilkoletnićj przerwie wracamy znowu do pisania, lubo już 
w innóm niż poprzednio piśmie, naszych Kronik rolniczych, w któ- 
rych tak jak i dawniój notować będziemy i teraz to wszystko, co 
tylko może interesować gospodarza wiejskiego, co może mu być 
pożytecznóm. Z tą samą co i przedtóm przyznawaną nam sumien- 
nością, przystępujemy znowu ochoczo do pracy w imię dobra pu- 
blicznego, aby gromadzić na gościnnych szpaltach pisma, które się 
o to z wezwaniem do nas zwróciło, to wszystko, co nam się zda- 
wać będzie, że może być przydatnóm dla wiadomości naszego kraju. 

rosimy tylko szanownych naszych czytelników o tęż samą 
co przedtóm pobłażliwość i zachętę dla nas, a będziemy się tóm 
więcój starali, gdziekolwiek nas los jeszcze rzuci, o nieustawanie 
w pracy będącój dla nas obowiązkiem. 

, Z nadzieją więc w dobre przyjęcie naszych Kronik rolniczych, 
bierzemy za pióro w Imię Boga i w imię dobra publicznego, roz- 
poczynając tę naszą styczniową Kronikę naprzód od tego, co nam 
Bóg zdarzył tutaj w Galicyi, to jest od stanu powietrza, aby przejść 
następnie do ludzi, ich spraw i interesów, 

Zimy dotąd w;Galicyi prawie nie mamy; 
dzie parę razy Śniegi, lecz dość szybko zginęły; 
a raczój niewielkie przymrozki, 


spadły już wpraw- 
były już i mrozy, 


lei dni ciepłe, prawdziwie wiosenne, przepysznie słoneczne, jakich 
nie przypominam sobie w naszym kraju o tój porze zwykle mro- 
źnéj, śnieżnój a przytóm odznaczającój się dniami mrocznemi, po- 
zbawionemi słońca. 
Bojaźliwi i pessymiści jakkolwiek nie opierają się na niczóm 
w swych twierdzeniach, powiadają, że skutkiem tak lekkićj zimy, 
$ dą potóm liczne ną ludzi choroby. Są przecię kraje co jeszcze 
ejszą niż obecna nasza miewają zimę, a przecież ludzie z tego 
powodu bynajmnićj nie są tam słabi lub jakim epidemiom podlegli. 
Jak dotąd zresztą ovecna też zima w niczóm jeszcze niezaszko- 
dziła zasiewom, a za to ileż to uiatwiła uprawy wiosenne w po- 
lach, glyż korzystając z możności, wszędzie gospodarze orzą skoro 
mogą. A za to lud wiejski i miejski błogosławi tę zimę, co swą 
4 Aea Ma Mieis kein nędzy jego i-co mu pozwoliła 
na opał prawi jój i to naj , 
bo z dniami najkrótszemi, przebyć, Am PONA I, dł? NSG 
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A bieda galicyjska to niezwykle ciężka i całe massy gniota- $ 
ca, podobnój trudno jest gdzieindzićj znaleźć. Szczególnićj widok |: 
jéj uderzył nas rażąco. Kiedyśmy tu przybyli z Francyi, gdzieśmy $ 
nawykli do tego widoku dobrobytu klass średnich i ludu i tój za- $ 
możności, która w lat kilka po takich stratach kolosalnych, jakie ĝ 
sprowadziły przegrana wojna z Prussami i kommuna, na nowo zno- $ 
wu zakwitła. 

Nie można w ogóle żadnego złego usunąć nie zbadawszy § 
wprzód gruntownie powodów, z jakich ono istnieje, to też i my ý 
zastanowimy się tutaj nad niemi, bo dopiero wynalazłszy isto- 
tne przyczyny złego, można skutecznie pracować nad usunięciem $ 
tegoż. 


Zanim jednak przystąpimy do badania przyczyn, zastanowi- 
my się nad tém, jak tutejsi obywatele chcą kraj ratować, chociaż § 
wszystkim im ten zarzut zrobić można, że nie chcą widzieć, że $ 
przyczyn nędzy należy szukać przedewszystkióm na drodze moral- ġ 
nój, bez czego proponowane środki, że tak powiem tylko na dro- $ 
dze mechaniczaój, nie mogą ostatecznie same podołać złomu w ce- 
lu jego usunięcia. 3 ; 

Między innemi inżynier cywilny w Krakowie p. Walery Ko- 4 
łodziejski, ogłosił świeżo cały szereg artykułów w przedmiocie £ 
ekonomicznych potrzeb Galicyi, ze znajomością rzeczy wprawdzie 
napisanych, a które my tu pokrótce przejrzymy, ale które też nie $ 
sięgających do przyczyn głównych. 

Galicya już jest dostatecznie zaludnioną, powiada om, nie po- į 
winna przeto wywozić za granicę żadnych swych surowych płodów, 
lecz ma takowe wprzód na miejscu już na gotowy handlowy pro- 
dukt przerobić i ten dopiero eksportować, nietylko aby spieniężyć 
równocześnie pracę wielu tysięcy swych rąk zarobku potrzebują- $ 
cych, ale też aby naszój ziemi oddać chociaż odpadki z wywiezio- jg 
nych płodów, a które obesnie idą na korzyść obcych pól za granicę. $ 

Jest to pragnienie bardzo słuszne, a to tém więcój, że na- $ 
wet galicyjska nafta w stanie pierwiastkowym po największój czę- f 
ści wychodzi za granicę, zkąd pod odbyciu destylacyi, wchodzi R 
dopiero z powrotem do Galicyi na użytek jéj mieszkańców. ve 

Galicya, która powinnaby być rajem w Europie, z roku na & 
rok coraz to więcój podupada, coraz więcéj ubożeje, właściciele S$ 
ziemi brną w większe a większe długi, zaś wychodźtwo pomiędzy 8 
klassą wyrobniczą i chłopstwem, szerzy się w przeważających roz- ŚŃ 
miarach, nędza i rozpacz wzmagają się wszędzie, pomiędzy wszy - $4 
stkiemi klasgami społeczeństwa, nie wyjąwszy nawet Żydów, han- § 
del ustaje, kredyt coraz to trudniejszy, a skutkiem tego przy- $ 
Szłość coraz to mroczniejsza. f 


Do tych słów p. W. K. musimy dodać dwie uwagi, najprzód: 6 

a) Że Galicya nie wiem dla czego miałaby być rajem w Eu. $ 
ropie, kiedy z natury bynajmnićj nie jest bogatszym krajem od $ 
innych ziem europejskich, a brak jój tego właśnie, co pomimo naj- $ 
lichszych gatunków ziemi z natury, daje bogactwo, to jest chęci $ 
do pracy jéj mieszkańców, rozumu i umiejętności, a oprócz tego Ę 
pewnego poczucia w klassach wyższych wykształceniem i zamo- B 
żnością, że to jest obowiązkiem sumienia być dobrym przykładem gi 
i przewodnikiem na drodze pracy, oświaty, moralności ete. ludowi % 
prostemu. I to włąśnie poczucie, gdzie ono się znajduje w klas- $ 
sarh wyższych, tam wszędzie jest dobrze, tam zamożność i oświata % 
powszechniejsze, i na odwrot gdzie ich nie ma, tam nędza i upa- 
dek ogólny. 

Co się zaś tycze ziemi, to Galicya ma jéj obszary znakomi- % 


«ie żyzne, jak np. Podole; ale też ma i przestrzenie liche i jałowe, | wana, a te koła niemieckie w Wiedniu, 
co naprzemian mnićj więcój w całćj Polsce się powtarza, a nawet | rząd wywierają, 


nietyiko w Polsce, ale i w całym świecie. Czasby już było zatóm 
odrzucić te wszystkie szowinistyczne przechwałki o ziemi naszój 
jako raju z natury, gdyż ona z natury nie jest ani lepszą, ani 
gorszą od innych; a to właśnie co wszelką ziemię choćby i naj- 
gorszą przemienia dopiero w raj, jak praca, oświata i pojęcie 
swego obowiązku w klassach wyższych względem niższych, tego 
jest mało tu jeszcze, choć niezaprzeczenie już postępowo się roz- 
wija, i dla tego to tak jest źle w Galicyi, taka nędza powszechna. 

Pod względem minerałów zawartych w łonie ziemi, to Gali- 
cya jest też stosunkowo uboga. Karpaty są piękne góry, lecz bar- 


formacyj, które właśnie do najuboższych należą. A sól? zarzucą 
nam czytelnicy. Sól, jest to minerał bardzo tani, więc nie przy- 
noszący wielkich korzyści; przy dzisiejszćj zaś umiejętności, nawet 
gdyby nie było jéj tak bogatych kopalni jak są poodkrywane te- 
raz wszędzie, to jeszcze produkt ten nie byłby wiele droższy w 
handlu niż obecnie, boby go umiano tanio i łatwo zkądinąd na 
potrzeby swe uzyskać. ; 

b) Co do nędzy, to jest ona tu powszechna i przerażająco 
ogromna, a jeżeli się stanowczo ręki nie przyłoży do usnnięcia tego 


złego. gdy rzeczy tu już tak jidaleko posunęły się, może: nastąpić ono już tutaj i nawet coraz więcój rozwija 
kataklizm, gdyż i tak majątki tutejsze | jeszcze i dla tego ta słabość 
ziemskie, a nawet i miejskie, w ogóle je biorąc, są juź tylko re- | zbankrutowanćm położeniu. 


jakieś ogólne bankructwo, 


| 
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v Wi które pewien wpływ na 
zawsze starają się go na naszą niekorzyść skie- 


rować, by nam ile się da szkodzić tylko. W ogóle zaznaczyć mū- 
simy, že tutejsi, to jest austryacey Niemcy są nam niepogodzenie 
przeciwnie i gdzie tylko mogą i w jakikolwiek się to da zrobić - 


sposób, okazują nam zawsze i wszędzie swoją niechęć i nieprzy- 


jaźń, jak np. między innemi w kwestyi kolei żelaznych galicyj* 


skich, Równouprawnienie będące w zupełności na papierze, jeszcze 
niezupełnie przeszło w praktykę w Austryi, Niemcy przez całe 
wieki przyawyczaiwszy się do panowania nad innemi narodowo- 
ściami, nie mogą zrozumieć, że te lube dla nich czasy, już bezpo- 


t ) c wrotnie przeminęły, i co mogą to robią, aby choć resztki dawniej- 
dzo ubogie w minerały, ponieważ są złożone z tych geologicznych | szój dominacyi przy sobie zatrzymać, ale to są chimery i marzenia. 
3. Przychodzimy teraz do trzecićj najważniejszój przyczyny 


złego ekonomicznego położenia Galicyi, a tą jest słabe dotąd po- 


czucie klass wyższych oświatą i zamożnością do tego, że to wła- 


śnie ich obowiązkiem jest, być w każdym względzie i na każdóm 
polu działalności umysłowój lub materyalnój, dobrym przykładem, 
zachętą i przewodnią gwiazdą dla ludu, to jest dla klass nieoświe- 
conych lub mało tylko, a przytóm biednych z dnia na dzień we. 
getujących zaledwie. I to poczucie obowiązków sumienia, nie mo- 
żna powiedzieć, żeby tu nie istniało wcale, owszem obudziło się 

É f się, tylko że słabe 
jego, jest tyle rażącą w dzisiejszóm 
Tu nie wszyscy pamiętają o tóm: że 


g 
i 


sztkami zbankrutowanych fortun, mydlących oczy tym co nie chcą | biada społeczeństwu. w któróm klassy wyższe nie pamiętają o tém, 


głębićj patrzeć, pozorami tylko. 


czóm winny być względem niższych. I możemy też świat cały 


Galicya jest krajem zrujnowanym i zbankrutowanym w roz- | przejść, a zawsze to jedno wszędzie zobaczymy, że zawsze jest — 
pacznóm położeniu, i to dla niéj szczęście, że przynajmnićj nieza- | stan każdego kraju odpowiedni do tego jakiemi są klassy wyższe, 
przeczenie weszła już na drogę postępu i poprawy swych złych | to jest bynajmnićj nie jaśnie wielmożni magnae , ale te klassy 


ekonomicznych stosunków, ale na tój drodze do lepszego choć bez- 
ustannie, ale bardzo powoli kroczy naprzód i trzeba jeszcze lat 
długich nim wyjdzie nakoniec z tego rozpaczliwego położenia. 
Pan W. K. stawia pytanie: co jest powodem tak anormal- 
nych stosuuków Galicyi? oraz w jaki sposób zapobiedz złemu? 
I istotnie odpowiedź na te pytania stanowi niezmiernie ży- 
wotną kwestyę dla tój naszćj prowincyi. 


| 


ł 
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Każdy sobie inaczój tę rzecz tłómaczy, każdy inne zaradcze | 


podaje rady, ale kto sprawę tę zbada gruntownie aż do spiku ko- 
ści, ten przyzna tu trzy główne przyczyny: | i 

1. Obecne geograficzne położenie Galicyi, która teraz nie 
ma należytego naturalnego targowiska na swe produkta, gdyż od 
Baltyku odcięta jest aż dwiema liniami celnemi, a od Czarnego 
morza, drugiego miejsca naturalnego zbytu płodów galicyjskich, 
jedną linią celną i różnemi miejscowemi przeszkodami. 

2. Dawniejsze postgpowanie rządu austryackiego z Galicyą, 
który nic dla jój dobrobytu nie robił, eksploatował ją o ile tylko 
zdołał, najhsniebnićj poświęcając dla dobra innych prowincyj, nie- 
dopuszczając wszelkiemi sposobami rozwinięcia się przemysłu i 
handlu, podniesienia gospodarstwa a ztąd i zwiększenia dobrobytu. 
Dziś trzeba przyznać rzeczy się bardzo zmieniły, prawie do me- 
poznania na lepsze, gdyż rząd pragnie teraz polepszenia obecnego 
stanu rzeczy i znając fatalne położerie Galicyi, a przewidując jakie 
mogłoby to sprowadzić w końcu katastrofalne następstwa, stara 
się zaradzić szczerze temu złemu, które przedtóm sam umyślnie 
spowodował. Nie tak to jednak łatwo, ani też można tak za- 
raz w mgnieniu oka zatrzeć te rany, jakie przez lat sto zrządziła 
niszcząca gospodarka rządu austryackiego i jego osławionój biu- 


| 


liczne po nich idące, a posiadające dwie potęgi w sóbie: oświatę 
i pewną zamożność. 

Co te klassy moralnie są warte, jest też wart cały kzaj, 
stan jego ekonomiczny, cywilizacyjny i t. d., i stan klasa niższych 
ludowych. (d. ie. n.) 


Masło lojowe. 


Masło, które Mège nauczył z łoju wyrabiać, nie występuje 
jeszcze na targach Królestwa Polskiego i nie ma w mowie naszéj 
nazwy odróżniającój go od pospolitego masła robionego ze śmieta- 
ny lub mleka niezbieranego. W Niemczech masło wyrabiane z łoju 
zowią „Kunstbutter," dosłownie masło sztuczne. Nazwa ta jest myl- 
ną, bo żadne masło nie jest płodem rodzimym, każde jest wyro- 
bem. Dokąd nazwa dobra wymyśloną nie zostanie, niech wolno 
będzie nazywać łojowóm masło pomysłu Mege'a. 

Pożywność i smakowitość tłustéj wołowiny i tłustego rosołu 
wołowego jest niezaprzeczalna. Mnóztwo ludzi ubogich krasi swoje 
warzywa jedynie przez spożywanie ich z tłustą wołowiną lub ba- 
raniną. Tłuste bydło zostaje żatóm źle spożytkowane, gd jego 
łój od mięsa oddzielony i na smary i mydło użyty zostaje. ak 
darność wymaga, aby łój tłusty bydła i owiec służył na pożywie- 


rokracyi. Na naprawę złego trzeba czasu i czasu wiele jeszcze, a , nie. Napoleon trzeci, były cesarz Francuzów, wezwał przed kil- 
tymczasem podatki przeciążają ten zrujnowany i wyssany kraj, | kunastu laty francuzkiego badacza przyrody, Miurez'a, czyby nie 


małe tylko jedynie dochody rabiący, jeszcze ze sprzedaży surowych 
swych płodów, głównie rolniczych. 


można łój uzdatnić do większego używania go za omastę do po- 
traw niż jest używany. Francya ma 12 milionów sztuk bydła, 


Fabryki tu Bie mogą wytrzymać konkurencyi z fabrykami w | którego nieco mnićj niż trzecia część idzie rocznie na rzeź. Gdyby 


innych prowincyach austryackich, już dawnićj rozwiniętemi; 


dla ' każda sztuka zabita dostarczyła tylko kilka funtów okrasy do 


tego też jeżeli się tu roztworzy jaka, nie może się utrzymać, bo | potraw, byłaby to już wielka ulga w dobróm wyżywieniu się lu- 
Żydzi sprowadzą zaraz tanie choć liche odpowiednie towary w wiel- , dności francuzkićj. 


kich masgach, i pokaże się, że z tém nowo powstający przemysł 
bez początkowój opieki, obcój konkurencyi znieść nie może” 


Trzeba też dedać, że jakkolwiek rząd pragnie teraz podnie- | płości ciała ludzkiego, czyli te same, 


Mège począł swoją pracę od badań porównywających łój z 
masłem. Główną częścią składową masła są tłuszcze topne w cie- 
ra są w łoju. Różnicę 


sienia dobrobytu dla Galicyi, to jednak stosunkowo do innych | między łojem a masłem stanowi obfitość w łoju, a mała ilość w 


| 
| 
] 
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§ 
| prowincyj państwa jest ona zawsze jeszcze po macoszemu trakto- maśle stearyny, czyli tłuszczu stałego i topnego w 50° C., tudzież | 


A 


| 


znajdowanie się w maśle maleńkich ilości twarogu i tworów nie- 


wiadomego składu chemicznego, które masłu jego przyjemny smak | 12,000 sztuk bydła, Każda sztuka łojem swym 


W Nowym-Yorku zabijają w ciągu ed uego pagodas akolo 
ostarcza 20 do 


i woń nadają. W łoju nie ma tych tworów, są natomiast w ma- fot. masła łojowego. Rocznie robi rzeczona fabryka 120,000 cnt. 


leńkićj ilości inne, nadające mu jego woń. Uwzględnić trzeba, że 
łój świeży i znajdujący się w wołowinie gotowanój lub pieczonój 
1 w rosole nie ma żadnój woni. ý 

Mège uważał, że krowy bardzo tłuste, dostając karmę wolną 
od tłuszczu i w ilości niedostatecznój do tuczenia się nią lub do 
dobrój ich mleczności, chudną, ale dostarczają masła. Masło to 
musi w tych krowach powstawać kosztem ich łoju, Skoro tak jest, 
spala się przez oddychanie krów jedna część ich łoju, a druga 
zamienia w oleinę i margarynę, znajdujące się w maśle. 

Na zasadzie powyższych spostrzeżeń próbował Mège naślado- 
wać przerobienie łoju w masło przez: 

1) wydzielenie z łoju tkanki komórkowój, w którój łój się 
znajduje; 

2) wydzielenie z łoju stearyny; © 

8) nadanie pozostałemu tłuszczowi masłowatemu woni, sma- 
ku i koloru masła, bez dodawania tworów wstrętnych lub zdrowiu 
szkodliwych. ; ; Uk: 

W tym celu stopił Mege łój świeży ostrożnie ciepłem gorą- 
cój wody, oddzielił tkankę komórkowatą od stopionego łoju przez 
cedzenie na gęstóm sitku, wycisnął z ostygłego, a letnio ciepłego 
łoju mocną prassą całą oleinę i margarynę, i otrzymany tłuszcz 
masłowaty kłócił w maślnicy z mlekiem słodkióm i gruczołami 
mlecznemi wymienia krowy. Masło, tak wyrobione z łoju przed- 
stawił różnym osobom i stowarzyszeniom do ocenienia. Wyrok 
oceniający pracę Mege'a był dla niego pomyślny. Masło jego wyro- 
bu uznano zdrowóm i zdatnóm do potraw. Wszystkie próby na- 
stępne, robione w różnych krajach potwierdziły zupełnie ten wy- 
rok i masło łojowe doznało wziętości do użytków kuchennych. 
Sprzedawanie go za masło pospolite lub fałszowanie nióm masła 
pospolitego są nadużyciami należącemi do prawnie zakazanego fał- 
szowania pokarmów. We Francyi wolno jest sprzedawać wszędzie 
masło łojowe, ale pod jego właściwą nazwą. 

Największa fabryka masła łojowego znajduje się w Nowym- 
Yorku pod nazwą „Commercial Manufactoriny Compagny* (Towa- 
rzystwo kupiecko-rękodzielnicze). Łój zupełnie świeży, dostawiony 
rano do fabryki przez bydłobojnie nowoyorkskie, kładą rolnicy do 
wody, odkładając na bok części zanieczyszczone krwią. Po upły- 
wie pół godziny zmieniają wodę, płóczą go wodą i umieszczają 
w wodzie czystój jeszcze na jedną godzinę. Po upływie tego czasu 
wybierają części łoju zdatne na masło, a pozostający się łój nie- 
zdatny na ven wyrób odsyłają do łojowni. 

Łój doborowy, wybrany powyższym sposobem sieka się dro- 


bniutko machiną, aby śię przez następne topieriie łatwo oddzieliły 


płatki tzanki komórkowćj. Topienie odbywa się w ciągu dwóch 
godzin przez rozgrzanie łoju na 50° ©. (40° Róaum.) wodą gorącą. 
Płatki tkanki komórkowój opadają, a na powierzchni łoju powstaje 
cienka powłoczka tłuszcz, zawierającego wodę. Powłoczkę oddala 
się, a czysty tłuszcz zlewa do naczyń drewnianych, w których on 
stygnie i w ciągu 12 godzin krzepnie. 

Łój ostygły urabia się „w bryły, mające postać cegieł, umie - 
szcza w płatach z grubego i gęstego płótna i zgniata prassą hy- 


masła łojowego. Pod względem smaku swego nie może wyrób ten 
mierzyć się z doborowóm masłem pospolitóm. Staranność w robie- 
niu masła łojowego czyni je natomiast lepszćóm od masła pospoli- 
tego, a zjełczałego lub robionego sposobem naszych pachciarzy, 
ze śmietany, która stojąc długo w naczyniach drewnianych, piej: 
| brała ich woń i woń drewna poczynającego butwieć. Nazwa rze: 
czy nie koniecznie oznacza ich naturę. Tak zwane masło litów- 
| skie, sprzedawane na targach warszawskich, bywa gorsze od do- 
| brego łojowego. 

| Yankesy rozwijają spiesznie każdy przemysł obiecujący i na- 
| dają mu wielkie rozmiary. Staranność w robieniu masła łojowego 
czyni, że masło to przy swojój nizkićj cenie SRDA jest kupo- 
wane niż drugorzędne masło pospolite Jedyaą słabą stroną tego 
wyrobu jest używanie go przez ludzi nierzetelnych do fałszowania 
masła śmietanowego. 

Jeszcze nieco o robieniu tak zwanych sztucznych win. Zadne 
wino nie jest płodem samorodnym. Najmniój jest takim płodem 
wino szampańskie. Mimo to jest napojem zdrowym i przyjemnym 
dokąd w miarę użyte zostaje. Sztuczae napoje i pokarmy są do- 
bre, byle sposób ich robienia był dobry ipewny. Fabryki wielkie 
są pospolicie ochędożniejsze i postępowanie ich jest jawniejsze niż 
małych zakładów. 

Prawdopodobnie bę :'zie wkrótce z mlekiem krowióm spółza- 
wodniczyć mleko roślinne. Zestawmy słabe strony mleka krowiego, 
sprzedawanego na targach. Mleko krowy, kozy lub oślicy zmienia 
| się z ich karmą, wiekiem, czasem zapłodnienia i stanem zdrowia. 
, Obfitość mleka w masło i twaróg jest zmienna i niepewna, nieza- 
| leżna od hodowcy i karmiciela. Obfitości mleka w tłuszcz i twa- 
| róg nie można powiększyć. Dodatek cukru, lub odparowanie wody 
iz mleka są jedynemi ułepszeniami, których ono doznać może. 
| Bardzo powszednióm jest natomiast fałszowani» mleka wodą, kro- 
| chmalem, sodą, mydłem: i móżdżkiem padłych zwierząt. Mniéj po- 
| wszednióm jest zaprawianie boraksem albo węglanem amonii. Po- 
' wszednióm jest mleko krów suchotniczych. 


Mleko roślinne może sobie każdy sam robić i tak obfite w 
tłuszcz, białko roślinne i cukier jak mu się podoba. Matecyałami 
do robienia mleka roślinnego są woda letnio-ciepła zawierająca 4% 
węglanu sodowego, rozgniecione nasienie konopi i słód. Ługując 
' gospodarnie każdy z tych materyałów z osobna rzeczoną wodą, 

otrzymuje się z jednój mleko dowolnie obfite w tłuszcz i białko, z 
drugiój strony w twarógźi cukier. Zależnie od stosunku jednego 
! wyciągu do drugiego może być mleko mnićj lub więcój tłuste i 
| obfite w twory białkowate. Mleko takie może być robione w wiel- 
j kim rozmiarza lub w małym, ale jest niezdatne do przechowania 
pi musi być od razu zużyte i za każdym razem na nowo robione. 
| Nietylko sztuczne wino i masło z łoju mają swoją przy- 
| złość, bo nawet. mleko sztuczne może wejść w użycie i stać mię 
| silnym spółzawodnikiem mleka krowiego. Mleko roślinne potrzebu- 
(je tylko cierpliwych prób wielostronnych, a może się okazać wy- 
,robem wielkiój wziętości. 


drauliczną. Przy ciśnieniu, powoli wzrastającóm wypływa tłuszcz 
ciekły, a stearyna zostaje się w płatach. Tłuszcz wypływający jest ` 
jasny, żółtawy i ma smak słodki. Krzepnąc przez ostudzenie staje 


się żółtawo-biały, mazisty i daje się długo przechować bez jeł- | 


czenia. Z tego powodu jest przez okręty chętnićj kupowany niż 


ga pospolite, które mimo solenia starzeje się i traci swój smak | 
ny. | 


ROZMAITOŚCI 


Rzeczona fabryka masła łojowego nie poprzestaje na powyż- ` 


széj robocie. Otrzymany tłuszcz masłowaty zostaje przez dwadzie- 


geia minut kłócony z miekiem, zaprawionóm solą i żółtą farbą 
roślinną. Następnie otacza się maślnicę lodem. Wówczas krzepnie 
masło łojowe bez tworzenia krupek krystalicznych. Stężałe masło 
przerabia się na nowo w maślnicy, następnie płócze wodą, soli i 
układa w naczynia do przesyłki, Tym sposobem przerabia fabryka 
dziennie 1000 cnt. łoju bydlęcego i otrzymuje z niego 400 do 500 
cnt. masła łojowego. Dla otrzymania tój ilości masła pospolitego, 
trzebaby dzienny wydój 10 tysięcy krów przerobić. 


Zabawna spekulacya rolnicza. „Centralblatt fir Agricultur- 
chemie“ podaja w tonie poważnym, jakoby wynalazek, że 100 kil. 
czyli 250 naszych funtów obcinków rękawiczniczych kosztują M 
' marek (576 r.) Obcinki te zapr wione serwatką na gęstą mątwę, 
mają smak słomy. Świnia dostająca przez 41 dni po 7 kilgr. tyc 
obcinków, przybrała o 10 kil. na wadze. Pominąwszy niepewność, 
czy odpadki te są zawsze wolne od ałunu lub innych tworów, 

mogących „szkodzić zdrowiu świń, kosztowała karma zużyta przez 
'41 dmi 34,44 marek, a dała przyrost (kilgr. po 2 marki) wartości . 


20 marek. Wynika zatóm spełna 42% niedoboru. Skutek ten jest 
„gemiithlich,* ale niegospodarny. 


Trucie się owiec zgrzybiałym łubinem. W Piotrkowskićm pa- 
dło w listopadzie w niektórych gospodarsywacn wiele owiec, jakby 
od zarazy. W jednóm miejscu padło w jednym dniu 100 sztuk. 
Wszystkie dochodzenia doprowadziły do wniosku, że przyczyną tój 
wielkićj śmiertelneści było karmienie łubinem słotno zebranym i 
porosłym grzybkowatą pleśnią. Sztuki karmione łubinem wolnym 
od tych pasożytów pozostały zdrowe. Skop umyślnie na próbę kar- 
miony przez jeden dzień wyłącznie łubinem zgrzybiałym przestał 
żyć na drugi dzień. Stykanie się owiec zdrowych z otrutemi po- 
wyższym łubinem nie szerzy choroby. Jak trujące grzyby są za- 
bójcze dla ludzi, tak pokazuje się są między grzybami pleśniowa- 
temi zabójcze dla owiec. Ile możności prędkie suszenie karmy i 
strzeżenie jéj podczas suszenia od słoty, zabezpiecza najlepićj od 
chorób. W ezasie kiedy jest niemożebne, lepićj zrzec się złéj kar- 
my i zmniejszyć dobrowolnie ilość inwentarza niż czekać na mi- 
mowolną jego utratę, a w najlepszym przypadku „zdziesiątkowanie 
przez chorobę. Próbować warto, czy w jesieni słotnój nie byłoby 
dobrze łubin bez suszenia w dołach udeptać i przez pazykrycie 
go ziemią przechować bez żadnego suszenia. 


Środek bezpieczny w truciu much. Pieprz pospolity jest mu- 
chom szkodliwy. Sproszkowany i zmieszany z równą ilością cu- 
kru, bardzo małą ilością mleka i nieco większą wody daje cieez 
lepką do smarowania bibuły, do którćj muchy garną się chętnie, 
a tracą przez to życie. Padłe od tój trucizny nie są niebezpieczne 
dla drobiu, ani drobnych ptaków. Wszelkie inne trucizny Ra mu- 
chy są niebezpieczne. 
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Sprawozdanie tygodniowe. 


Bank kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu. 
Toruń dnia 12 marca 1881 r. 


W ubiegającym tygodniu powietrze było bardzo zmienne 

W poniedziałek mieliśmy 8 stopni ciepła, w dniu następnym wska- 

zywał termometr 8 stopni niżój zera. Następnie znowu wilgotna : 
nastała temperatura i w końcu tygodnia padał śnieg z deszczem, ` 
skutkiem czego mamy obecnie wielką słotę. 

W handlu zbożowym usposobienie było dość mocne, interes 

przecież jest spokojny i wszędzie prawie brak jest odwagi do 
większych przedsiębierstw. W Ameryce przystępowano przy obec- 
nych cenach dość chętnie do sprzedaży a wywozy dla tego nie 
mało się zwiększyły. W Nowym-Yorku urzędowy kurs pszenicy 
był chwiejny pomiędzy 1,21—1,22 dol. za buszel, mąki zaś mię- 
dzy 4,65 a 4,60 dol. Zapasy kontrolowane (Visible supply) Stanów 
Zjednoczonych wynosiły w dniu 5 marca r. b. 25,687,000- buszli 
pszenicy i 15,625,000 buszli kukurydzy w stosunku do 26,460,000 
buszli pszenicy i 15,400,000 buszli kukurydzy w dniu 26 lutego, 
do 26,034,000 buszli pszeniey i 15,721,000 buszli kukurydzy w d, | 
28 lutego 1880 roku. Wywozy wynosiły z portów atlantyckich | 
Ameryki do Anglii 182,500 kwarterów, do kontynentu 120,000 
kwr. z Oregonu i Kalifornii do Anglii 70,000 kw., razem 322,500 
kwr. pszenicy w stosunku do 261,000 kwr. w tygodniu poprzednim. . 
Równocześnie wysłano do Anglii 119,500 kwr. kukurydzy i do. 
kontynentu 38,000 kwr., razem 151,50) kwr. kukurydzy w sto- | 
gunku de 130,500 kwr. w tygodniu poprzednim. Na targach an- | 


gielskich było zaofiarowanie krajowój pszenicy nie małe, młynarze | 
przecież z nadejściem łagodniejszego powietrza zakupna swe ogra - 
niczyli. Na płynące ładunki obcój pszenicy było większe 
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wanie, gdy tymczasem „kupcy byli wstrzemięźliwsi w zakupnie. 
Na targach francuzkich interes był spokojny, 


a dopiero w ostatnich dniach tendencya cokol- 


północno-niemieckich zatrzymał 
handel dotychczasowy ospały charakter. i 


jest dobra, natomiast biała koniczyna jest więcój zaniedbana, ceny 
mało się zmieniły. 
A Płacono za 1000 kilegr. 
Pszenica tranzito 115—132 fun. 180—190 Mrk. 
„ krajowa pstra 123—128 „ pstra 155—180 . 
F - 129—131 „ , 180—190 . 
5 Jasna 123—128 „ jasna 190—195 , 
z 129—137 „ , 195—210 , 
Š porosła 180—160 ,„ 
Żyto tranzito 115—128 , 175—185 , 

„ krajowe 115—122 , 185—190 ,„ 

oł: _ "124—130 , 190—1935 , 
Jęczmień ruski 125—145 , 

s krajowy 140—160 , 
Owies ruski 125—140 ,„ 

„ krajowy 140—150 , 
Groch na paszę 140—150 , 

„ kuchenny 160—190 , 

„ Victoria 200—220 ,„ 
Rzepak grubo ziaraisty 215—235 ,„ 
Rzepik 210—225 ,„ 
Rydz (lnica) 180—200 ,„ 
Łubin żółty 85—100 „ 
Łubin niebieski 80—100 , 
Koniczyna czerwona 25—43 

4 biała 355 a 50 kgr. netto. 
Tymotka 20—27 


W Hamburgu było słabe zaofiarowanie okowity a usposobie- 
nie było mocne. Ceny cokolwiek się podniosły. 

Płacono za ekowitę kartofianą bez beczki 43 mrk., w be- 
czkach tel quel 45%, mr. Za okowitę łącznie beczek kontraktowych: 
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na marzec 47%, ERSE kop. 1,44 |-3 

na kwiecień-maj  47y,|BGRHSŻ, " „ 1,42 |: s 

na ma raj 47),|-$:5 S8Ę LEJ RE RANA 
rwiec-lipiec u 9 wdRUo 

na cze p 4714 s EPEE » 141)Ę 

Dzisiejsze kursa berlińskie. 

Rossyjskie banknoty 213 40 Mrk. 

Pszenica kwiecień maj 20.770 , 

Pszenica czerwiec-lipiec 210.00 ,„ 
New-York T2 -5 

Żyto loco 208.00 ,„ 
kwiecień-maj 198.00 ,„ 
maj-czerwiec 191.00 , 
czerwiec-lipiec 193.50 , 

Olej rzepakowy, kwiecień-maj 52.00 , 
wrzesień - październik 54.60 , 

Okowita loco 54.70 , 
kwiecień. maj 55.00 , 
sierpień wrzesień 5740 , 
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— Mossoreno Iensypow.—Bapmasa, 5 (17) Mapra 1881, 


